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Jadę. Tylko gdzie ja mam, kurwa, jechać. Niektórzy mądrzy ludzie to mówią, że jak cię coś zdenerwuje, to, człowieku, lepiej pozostań sam ze sobą. Nie przebywaj wśród ludzi, nie gadaj do nich, nie wkurwiaj. Po prostu wyjdź w pizdu. Dlatego jadę.

Czarny kot! Spierdalaj! Wypierdalaj! Jeszcze mi dzisiaj pecha brakuje. Jak ja, kurwa, nie lubię czarnych kotów, tych chujów. Gdy sobie przypomnę, jak mi matka polonistka wtłaczała te wszystkie zabobony do łba… Moja matka to we wszystko wierzy. Ja pierdolę. Raz zbiła lustro. Kurwa, co się wtedy działo. Przeczytała gdzieś w internecie, jak odczarować zabobon czy jakoś tak… Jakiś chuj napisał, że aby uniknąć tych 7 lat nieszczęścia, to trzeba wszystkie zbite lustrzane szkiełka pozamiatać, ale – UWAGA! – nowo zakupioną szczotką, i to zakupioną tego samego dnia przez osobę, która to lustro zbiła. Mało tego, nikt poza tą osobą nie mógł zobaczyć roztrzaskanego zwierciadła. Kurwa, czujesz to? Lustro zbiła w łazience o godzinie 20.00. Zawsze o godzinie 20.30 sram. A ta mnie nie wpuściła do łazienki. Szok! Co gorsza, rozkazała, żebym ją zawiózł do sklepu, bo nową szczotkę musi kupić. No i pojechałem, ale finał jest taki, że zesrałem się w majtki w drodze powrotnej. Nie wytrzymałem, nie dałem rady. To jest do dziś moja trauma. Ona jakby nigdy nic:

– Synu, no co? Stało się. Lepsze to niż 7 lat nieszczęścia.

A wracając do kota. W głowie mi, kurwa, szumi, jak sobie przypomnę argumenty, dlaczego mam przeczytać Mistrza i Małgorzatę.

– Synu, przeczytaj. Tam jest tyle symboliki, taki kot tam jest. Przeczytaj, potem mi opowiesz.

Kurwa… nie dała mi żyć. Przeczytałem, ale ni chuja nie wiem, o co tam chodzi. No, jest ten kot, ale mnie ten kot gówno interesuje. Ona kocha czytać (moja matka). Dla mnie książki to mogą służyć tylko do podcierania dupy. Kurwa, zapłaci mi ktoś, jak coś przeczytam? Dostanę za to brawa czy co? W dupie mam. Życie jest ciężkie. Jeszcze się nikt na czytaniu nie dorobił. W telewizji reklamy: iPhone srajfon, iPad srajpad. Z czytania bym se to kupił? Chuja! Jakbym siedział i czytał, tobym chuja miał. Życie to nie bajka. Trzeba robić coś, jakiś fach mieć. Ja mam tira i jeżdżę.

 

Tirowiec widzi autostopowicza – zatrzymuje się.

– Gdzie pan jedzie? – pyta młody chłopak wyglądający trochę jak półdupek zza krzaka.

– Nie wiem, kurwa, prosto przed siebie.

– A, to ja nie jadę – odpowiada przestraszony dziwną odpowiedzią.

– A, to spierdalaj.

– Dobrze.

Nie dość, że samochód na autostradzie zatrzymuje, to jeszcze nie wsiada. Kutas!
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Wszystko szło nie tak w moim życiu. Wszystko. Już sam początek, od chwili narodzin, był traumą. Się, kurwa, nie urodziłem w czepku, tylko porośnięty jakimś zielonym gównem. Ogólnie to podejrzewali, że całkiem zdrowy to ja nie jestem. Dali mi 6 na 10. Jakiś taki łeb miałem niekształtny. Ale matka mi opowiadała, że wcale się tym nie przejęła. Powiedziała, że u nich w rodzinie to norma, że każdy rodzi się z jakimś takim niekształtnym łbem, ale potem to się wszystko wyrównuje i jest OK. Kurwa, co z tego?!!! I tak uważam, że to się odbiło na mojej psychice. Nie jestem normalny, to znaczy jestem, to znaczy nie jestem! Jestem, kuuurwa, normalny!!! Matka leżała na porodówce z kobietą, która rodziła w tym samym czasie. Szybko fama w szpitalu i po ludziach poszła, że ta spod „23” to urodziła chłopca z niekształtnym łbem. W szkole to miałem przejebane. Traf chciał, że chodziłem do klasy z synem tej kurwy z porodówki. On wiedział, że miałem coś nie tak z głową, to znaczy że taka nieforemna była. Rozpowiedział chuj po całej szkole i masz! Krzywy łeb! – tak na mnie wołali. Czasy podstawówki były fatalne. Nie dość, że ten łeb się jeszcze nie wyrównał, to miałem bardzo rzadkie włosy i wszystko było widać jak na dłoni. Łeb kwadrat, łeb z lekkim wgnieceniem, łeb trójkąt – zależy, z której strony ktoś patrzył.

 

Tirowiec widzi następnego autostopowicza – zatrzymuje się.

– Gdzie pan jedzie? – pyta niepozorny młody chłopak z dużym plecakiem na ramieniu.

– Przed siebie.

– Mogę się zabrać?

– Wsiadaj.

– Czy będzie panu przeszkadzał mój pies?

– Jaki, kurwa, pies?

– Taki mały, nie gryzie, jest w plecaku.

– Wsiadaj pan. Psa pan, kurwa, w plecaku wozisz?

– Wszędzie go wożę.

– Po co?

– Bo się boję.

– Panie, kurwa, ja wszędzie sam jeżdżę, czego tu się bać?

– Zazdroszczę. Ja się boję. Wszystkiego. Drżę na samą myśl, że mógłbym zostać sam. Nawet do kibla pies ze mną chodzi.

– Ja to nie wiem, ale na moje oko to ty zdrowy nie jesteś.

– No, nie jestem. I co?

– Gówno. Nie pyskuj, bo cię wypierdolę.

– Ja nie pyskuję, a wypierdolić się nie dam, bo jest już ciemno.

– Zrobię, jak będę chciał, bo to, kurwa, mój samochód kupiony za moją krwawicę i mój fotel, na którym teraz siedzisz ty i twój zasrany pies. I jak jeszcze raz napyskujesz, to ten twój malutki kundelek wypierdoli przez szybkę z prędkością pędzącej nowoczesnej lokomotywy.

– OK. Zacznijmy od początku. Jestem Jan, mam 20 lat i boję się.
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– Słuchaj, Jan. Jak ja miałem 20 lat, też miałem przejebane. Teraz mam 32 i dalej mam przejebane. Życie to nie bajka.

– Proszę pana, ja jadę teraz gdzieś. Jeszcze nie wiem gdzie, ale dowiem się, gdy tam dojadę. Próbuję nastawić się pozytywnie do tej podróży i ściągnąć dobrą energię z uniwersum, bo to podróż jest już moja ostatnia. Jak teraz się nie uda, to wypierdalam z tej ziemi… pod ziemię. A jak się uda, to ja i mój pies odnajdziemy wreszcie spokój.

– Panie, temu kundlowi to wszystko jedno, byleby żreć dostał.

– A panu byłoby wszystko jedno, gdyby pan z kimś nawet przy sraniu musiał siedzieć?

– To coś pan taki strachliwy, kurwa?

– Przepraszam, ale czy mógłby pan nie umniejszać mojego problemu? Mam lęki i to wcale nie jest śmieszne.

– Lęki sręki. Ja jak mam lęki, to… A co ja zresztą pierdolę, nie mam lęków. Traumę to owszem, ale lęki? A nie, sorry, może mam jeden lęk. Raz zesrałem się w majtki i od tamtej pory, jak tylko mi się chce, to boję się, że nie zdążę dobiec do kibla albo że nie będzie kibla, albo że będzie zajęte.

– Pan w ogóle nie rozumie mojego problemu. W ogóle. Jestem oburzony. To jest chamstwo. Wysiadam. I nie życzę szerokości.

– Powiem tak. Ty też jesteś chuj. Wypierdalaj ty, twoje lęki i ten twój pseudokundel.

 

Sam w tirze.

Więcej się nie zatrzymuję, pierdolę.

W liceum to też nie było dobrze, ale przynajmniej włosy mi urosły, gąszcz włosów. Łeb się zrobił całkiem kształtny. Można powiedzieć, że byłem nawet przystojnym brunetem. Do tego niegłupim. Nie czytałem, to fakt. Matka polonistka nigdy mnie do tego nie przekonała. Może dlatego, że jak była ze mną w ciąży, to przez 9 miesięcy przeczytała nieco ponad 500 książek i już w jej łonie rzygałem literkami. Nie wiem, jak to zrobiła. Mówiła, że to był okres, w którym rozwinęła się intelektualnie. No, ale dla mnie to takie dziwne. Zastanawiam się, jak osoba rozwinięta intelektualnie może wierzyć w te wszystkie zabobony i wróżki. Bo we wróżki też wierzy. Kurwa, ona u wróżki to raz w miesiącu jest. A ta pizda to tak jej zawsze wywróży, że matka przez kolejny tydzień grzebie w internecie i próbuje znaleźć receptę na odczarowanie. Kilka lat temu pewna wróżka Julita przepowiedziała jej, że w niedalekiej przyszłości zostanie potrącona przez żółty samochód marki Volvo. Kurwa, czujesz? Żółte volvo? Przecież takiego koloru ta marka chyba nawet nie posiada! Matka się tak przestraszyła, że przez miesiąc nie wychodziła z domu. W chuju miała pracę, mnie, nasze pająki, które gromadziły się za szafami w kłębach pajęczyn powstających z niesprzątania. Po miesiącu kazała się zawieźć do innej wróżbitki, niemówiącej dobrze po polsku. Wiedziałem do której, więc pojechałem wcześniej. Dałem jej pieniądze, dużo pieniędzy i kazałem powiedzieć tak:

– Pani jest piękna. Pani taka mądra. Pani musi ćwiczyć joga, wychodzić dużo na spacera, pracować. Syn kocha, oj, kocha, a i kochaś będzie, niedługo będzie, ale musi pani dużo chodzić, chodzić, chodzić.

Dokładnie tak ta stara kurwa miała powiedzieć. I tak powiedziała. Matka była przeszczęśliwa i sytuacja w domu wróciła do normy. Do czasu. Pewnego dnia na targowisku stały trzy wróżki.

– Daj złotówkę, powiem prawdę. Z oczu czytam, z oczu. Dużo widzę w oczach. Dużo!!!…

Po tym, co zrobiła moja matka, stwierdziłem, że jej już nic nie pomoże. Zaprosiła te trzy pizdy do domu. Do domu, w którym był mój piękny komputer, odtwarzacz MP3, złoty łańcuszek po ojcu pijaku. Po pijaku to po pijaku, ale zawsze to po ojcu. Siedziały tam trzy godziny. Można powiedzieć, że moja matka doprowadziła się do takiego stanu, że w fazie końcowej to ona zaczęła im wróżyć. Nie, nie, nie była pijana. Była otumaniona jakimiś proszkami, które wsypały jej do kawy. Dobrze się po nich spało. Gdy wróciłem do domu, matka wręcz chrapała, a moje najcenniejsze rzeczy wydawały się wciągnięte przez jej głęboki oddech. Gdy zauważyłem, że mój jakże wartościowy majątek zginął, zrzygałem się z nerwów w przedpokoju. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że to wróżki mnie oskubały. Powiedziała mi sąsiadka Hela. Przez wizjer zobaczyła, jak wychodzą. Mówiła, że nawet nie zdążyła drzwi otworzyć, a ich już nie było. Stara franca się pewnie cieszyła, że tak nas te kurwy załatwiły. Ta Hela to matki nie lubiła, bo raz jak jej pies wszedł nam do mieszkania i nasrał na kanapę, matka potraktowała go łapką na muchy. Wpadła w szał. „A kysz, ty diable, a kysz!” – krzyczała. Dla Heli najgorsze było to, że ta nazwała jej psa diabłem. W bloku to wszystkie katoliczki. Radio Maryja napierdala pod każdym numerem. I modlą się tak te pizdy, ale jak co do czego, to pierwsze rzucą w ciebie kamień.

Co ja zresztą pierdolę, co mnie to obchodzi? Wszystkie staruchy sąsiadki mam w dupie. Niech se żyją. A potem niech se umierają. W chuju to mam.
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